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Z  1S27 na
R ozpoczynam y num erem  niniejszym 

now y.-rok . Co on nam  przynicSte — 
w ie  tylko S tw ó rc a  w szech św ia ta .  N a­
szą  rzeczą  jest s ta rać  się by  ten n o w y  
rok  nie by ł  rok iem  gorszym  od ze sz łe ­
go z naszej w iny. P rzechodz im y  obec­
nie przesilenie polityczne. Nie tylko 
Polska . W ielkie  m o ca rs tw a  ' ŵ7 nie 
m niejszym  stopniu.

Rok św ieżo  rozpoczę ty  będzie ro ­
kiem  w yborów .. Zacznie je v m arcu  

'ciska. 22. kw ie tn ia  odbędą się w y ­
b o ry  p ar lam en tarne  w e  Francji,  k tó re  
dla prZyszlego uksz ta ł tow an ia  się s to­
sunków  w  Europie będą pos iadały  
p ie rw szo rzędne  znaczenie. Czekają  
w y b o ry  jeszcze N iem cy a może i Ań- 
glję. D odać jeszcze n a le ż rn  iż odbędą 

'vsię w  ty m  roku  w y b o ry  p re zy d en ta  
w  S tanach  Z jednoczonych.

l a k  w ięc  ży jem y  pod znakiem  w y ­
borów . Sy tuac ja  p rz ed w y b o rc za  
w państwie,, ca łym , a w  szczególności 
na G órnym  Ś ląsku  jak dotąd  nie m W  
jaśniła  sfę. J e s te śm y  ciągle pod zn a ­
kiem  rokow ań  i pe r trak tac j i  poszcze­
gólnych  s tronn ic tw  m iędzy  sobą i tak 
ani u tw orzen ie  jednego biobu katolic- 
kiego*s-wr m yśl listu pas tersk iego  .1. E. 
ks. BiskupówCknie nastąpiło , ani też nic 
s tw o rzo n o  jednolitego frontu polskiego 
n a  Śląsku.

W  W a rs z a w ie  toczą  się  ciągle jesz­
cze rokowmnia. Dziś już z ca łą  pcw ilo­
ścią m ożna s tw ierdzić ,  że s tronn ic tw a  
lew icy  nic u tw o rz ą  ^ p o l n e g o  bloku. 
Socjaliści, W y zw o len ie  i S tronn ic tw o  

iięhłopskie  pójdą^do w y b o ró w  udzielnie.
A vp łynęło  na to kilka czynników . P rz e -  

■dcw7szystkiern bardzo pew nie  czują sid* 
socjaliści, k tórzy, licząc na  w z ro s t  
sw oich  wpiyw^ny, nie,, chcą przez  
zw iązki w y b o rcze  ze stronn ic tw am i 
ludów c n r  zac ierać  swojej fizjonomji

politycznej. Rówmież.j p rzy s ło w io w a  
n ienaw iść  m iędzy  kandyda tam i na w o ­
dzów7 chłopskich odepchąęła  od siebie

S tronn ic tw o  zbliżone do rządu, ró- 
w ilież jak dotąd nie u tw o rz y ły  w spó l­
nego bloku, a n aw e t  nic w iadom o czy  
do jego u tw o rzen ia  do jdzie?  T rudno  
bow iem  zlepić blok w y b o rczy  z kou- 
scn v a ty s tó w 7, a ry s to k ra tó w ,  chłopów, 
rzem ieśln ików  i różnych  drobnych  g ru ­
pek —  k tóre  m ają  najsprzecznie jsze 
p ro g ram y  i N am iary  na przyszłość* To 
też  nie w iem y  czy  p rzec iw n icy  refor- 
m yrrolnej (konse rw atyśc i)  dojdą do po­
rozumienia ze zw olennikam i w y w ła sz -
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czenia wielkiej w łasnośc i rolnej.
Blok mniejszości n a ro d o w y ch  został 

już prawię, ca łkow ic ie  sfo rm ow any . 
P o d trzy m u ją  go karn e  szeregi nacjona- 
l is tów jyydow skich ,  n iem ieckich i u k ra ­
ińskich. Jedyn ie  nic udało się p ^ G ry n -  
baum ow l, gfówmemt. tw ó rc y  bloku 
mniejszości n a rodow ych , w  M ałopolsce 
\Avsehodnicj. Tam tejsi sjoniści idą od­
dzielnie. M ocny  jest na tom iast  blok 
mniejszości n a rodow ych  na teren ie  
K ongresów ki, W ilcńszczyzny , W ołyn ia  
i b. zaboru  pruskiego. Na tych ziamiacli 
odegra  on p rz y  w y b o rach  w y b i tn ą  rolę.

Na p ra w icy  i w7 cen trum  t rw a ją  ro- 
kowonia, Jak  do tąd  tw o rz ą  się dwui 
bloki jeden centrow7y": Chrześcijańskiej 
D em okracji  z P ias tem , do k tó rego  p r z y ­
stąpi rów nież  i N. P. R., o raz  p ra w ic o ­
wcy tw o rz o n y  p rzez  Z \v . L. N. C zy  te 
d w a  bloki u tw o rzą  z sobą jeden w sp ó l­
n y  obóz tego dotąd nic wiadom o.

. 'G ó rn y  Ś ląsk  nic zdobył się jeszcze 
na jednolity  front polski. U tw o rżp n c  
d w a  kom ite ty  w7y b o rc ze  Katolicki Blok 
Ludowcy, i C hrześcjjańsko  - N aro d o w e 
Zjednoczenie P ra c y  —  nic nie, donoszą 
ab y  rozpoczęły , iub p ro w ad z i ły  roko-
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wonią*.ezA7 też clioć rpzmo\%y na tem at 
jednolitego obozu polskiego. Nad k w e ­
stią, tą  panuje, jak dotąd —  przeraź l iw a  
cisza, obie s t ro n y  milczą i nikt nic w  tej 
m ater ji  nie wie.

T y m czasem  w s z y s ę y  odczuw7ają k o ­
nieczność jedności obozu polskiego 
p rzy  obecnych  w y b o rach .  W  kwestji  
tej w ypow iedz ia ło  się sze reg  wieców7 
i zebrań  z ca łego  Ś ląska, dom aga się 
tego ca ła  p raw ie  ludność polska n asze ­
go W o jew ó d ztw a ,  m ało  —  niezbędną 
p o trzebę  tego uznaje w  całej pełni p rasa  
stolicy) jak i czynniki oficjalne rzado- 
w7e. C zas  ucieka, term in  sk ładan ia  list 
k an d y d a tó w  się zbliża, a obie s trony  
milczą.

S ąd z im y  jednak, iż w końcu porozu­
mienie to nas tąp ić  musi. K ierow nicy  
bow iem  obu b loków Ś phyba rozumieją 
sy tuac ję  w  jakiej Ś ląsk  i jego ludność 
się znajdują, a chcąc polepszyć sytu- 

. ację polskości w  ty m  najbardziej z a g ro ­
ż o n y m  k re so w y m  w ojew ództw ie ,  jak 
i jego ludności w id zą  chyba  n iezbędność 
w spólnego  porozum ienia  i zap rzes tan ia  

.walki. O by  to nastąp iło  jćiknajprędzcj.
P orozum ien ie  to w inno nastąp ić  

jaknajspieszniej gdyż  za nic ca ły  już 
m iesiąc mija tep n in  do sk ładan ia  list 
k an d y d a tó w  do Sejm u z poszczegól­
nych okręgów7 w y b o rczy ch .

❖

C h cem y  jeszcze zw rócić  u w o g ę ż  
‘'w szystk ich  na  jeszcze jedną bardzo  
w ażn ą  rzecz. M ianowicie w  dn. 2. 
s tyczn ia  rozpoczę ły  u rzędow an ie  k o ­
misje w yb o rcze .  W  lokalach o b w o d o ­
w ych  komisji w y b o rc z y c h  w y ło żo n e  są 
listy w y b o rc ó w  do Sejmu, spo rządzone  

ipYzoz? m ag is t ra ty  i gminy. O b o w iąz ­
ki gin każdego w y b o rc y  jest sp raw dzić  
czy  um ieszczono go, o rąz jego znajo­
m ych  na  liście, o r a z jb z y  n azw iska  te 
p isane są p raw id łow o.
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Jest  to rzecz  bardzo  ważna, gdyż  
w  dniu w y b o ró w  żadne b iadania  nie 
pomogą. K ażdy w ięc musi jaknajprę-  
dzej udać się do lokalu w y b o rczeg o  
komisji obw odow ej do której należy  
1 sp raw d z ić  tam  sw e  nazwisko.

Jak  się dow iadu jem y  z poszczegól­
nych  komisji o b w odow ych  jak dotąd 
sp ra w d za ją  listy w y b o rc ze  w y łączn ie

W szelk ie  usiłow ania  „Z w iązku  b ez ­
bożników",. by  w y k o rz en ić  zupełnie re- 
ligję chrześc ijańską w  Rosji, spełza  na 
uiczem. W p ro s t  przeciw nie, ataki an- 
tyreligijne po tęgują tylko gorliw ość 
w ierzące j  ludności, k tó ra  niejednego 
n au czy ła  się od bo lszew ików  a n aw e t  
p rzy sw o iła  sobie ich tak  skutecznie 
rozw ija jący  się i p racu jący  sys tem  
tw o rzen ia  jaczejek. J ak  w iadom o ja : 
czejki obok rad  robotniczo-żołnierskich, 
są g łó w n y m  środkiem  rozpow szechn ia ­
nia komunizmu.

Tego to narzędz ia  p ro p ag an d y  
c h w y c i ły  się obecnie szerokie  koła w ie ­
rzących  w  Rosji, w y tk n ą w s z y  sobie 
sz lachetny  cel ożyw ien ia  ducha religij­
nego. W  korespondencji z Sowdepji,  
zjaw iającej się często  na łam ach  emi- 
granck ich  pism rosy jsk ich  w  Zacnod- 
niej Europiejf£spotyka się często  sp ra ­
w ozdan ia  o n iezw yk le  pom yślnym  ro z ­
woju tych  religijnych jaczejek  tych 
d robnych  kom órek  wielkiej religijnej 
budow y.

Jaczejki chrześc ijańsk ie  posługują 
się tem i sam em i środkami, co bo lsze­
wicy. G rupa  ludzi jednakow ych  p rz e ­
konań  łączy  się razem , gdzie ty lko  m o ­
że i po cichu, powoli w y w ie r a  w p ły w  
osobiście na otoczenie. Dzieje się to 
naw'et w  czerw one j  armji, w  kołach 
zorgan izow anej m łodzieży, n aw e t  
w śród  kom som olców  i p jon ierów  tych 
m łodzieńczych  zw iązków  komunizmu,

S ze reg  organ izacy j społecznych , 
w  głębokiej tro sce  o rozw ój zd ro w y ch  
m oralnie  i fizycznie m łodych  pokoleń 
w Po lsce , w szczą ł  akcję w k ierunku 
zw alczan ia  agitacji kum unistycznej 
w śród  dzieci i m łodzieży.

Na podstaw ie  zeb ran y ch  m ate r ja łó w  
stw ierdzono, że III. M ięd zy n a ro d ó w k a

tylko . . .  N iem cy Litera lnie  w  ciągu 
tych paru  dni, w  k tó re  m ożna było  p rze ­
glądać listy P o la k ó w -w y b o rc ó w  rno- 
żn ab y  policzyć na palcach. Je s t  to ob­
jaw  n ap raw d ę  za trw aża jący .  Każdy 
w ięc niech sp ieszy  do sw ej komisji 
i sp raw dzi  czy  jest um ieszczony na  li­
ście. Czasu  już bow iem  do sp ra w d ze ­
nia pozostało  me wiele.

k tó re  przecież  dla w rę c z  p rzec iw nego  
celu b y ły  s tw o rzo n e  i k tó re  rzeczy w i­
ście są  do tychczas  p rom otoram i an ty -  
religijnego ruchu. Jaczejki chrześc ijań­
skie ogarnę ły  już ca ły  kraj i rozpo­
w szechn iły  się n aw e t  w  dalekiej Sy- 
berji. R ozporządzają  one najrozm aitsze- 
mi środkam i propagandy  chrześc ijań­
skiej, um iały  n aw et s tw o rz y ć  dla sw y ch  
przyjació ł  i zw o lenn ików  spółdzielnie 
spożyw cze ,  k tóre  pracu ją  z daleko lep- 
sz3rm rezultatem yłniż takież spółdziel­
nie bolszewickie. Nic przeto  dziwnego, 
ze działa lność „Zw iązku  bezbożn ików " 
w  wielu m iejscow ościach, szczególnie 
na wsi, nie m a powodzenia. B y  ją 
wzmocnić , p ro jek tow ane  jest podjęcie 
w  początkach  1928 roku  nowej kam - 
panji p rzec iw ko  religji z ca łym  a p a ra ­
tem  znanych  już dobrze  b luźnierczych  
obchodów  i p rzeds taw ień .  Ale ow o cn a  
p ra ca  jaczejek  chrześc ijańskich  nie 
ucierpi na tern zby t  wiele. W obecnej 
niedoli jaczejki te są radosną  zapow ie­
dzią lepszej przyszłości.  W sk a zu ją  one 
ca łem u św ia tu  chrześcijańskiemu, jak 
należy postępow ać, by  n aw e t  w  czasie 
na jw iększych  p rześ lad o w ań  zachow ać  
religję. S ą  one n o w ^  m etodą  akcji 
chrześcijańskiej, n iezw ykle  sku teczną  
i g łęboko  p rzenikającą, są  apostol­
s tw em  osób św ieckich  z ka takum bo- 
w ycl.  epok, ale i p o w ażn ą  za razem , 
bronią do w alki z no w o czesn em  pogań­
s tw em  dzisiejszego św iata .

k om unis tyczna  u tw o rz y ła  • kom uni­
s ty czn ą  M iędzynarodów kę M łodzieży  
(K. I. M.) dla o rgan izow an ia  zw iązków  
m łodzieży kom unistycznej na ca łym  
świecie , a w  szczególności w  Polsce. 
Nadto  że p rzy  M iędzynarodów ce M ło ­
dzieży  u tw orzono  M ięd zynarodów kę  
dzieci. Instrukcje  „O rg b iu ra“ III. M ię­

d zynarodów ki polecają partji kom uni­
s tycznej w  Polsce  „w szy s tk o  zrobić dla 
osiągnięcia jaknajszybszego  rozw oju  
w dziec ięcych  organizacjach  kom um - 
s ty czn y c h “ .

Już  w  maju 1925 r. na zjeździe 
w  C harkow ie  „K om som oł"  U kra iny  ob­
jął opiekę nad Zw. M łodzieży Komuni­
s tyczne j  w  Polsce  z nas tępu jącym  p o ­
działem  na okręg i:  W a rs z a w s k a  O rg a ­
nizacja Z. M. K. oddana zos ta ła  pod 
opiekę C harkow a, Łódź pod opiekę 
O dessy , L w ó w  —  Kijowa, Zagłębie D ą ­
b ro w sk ie  —  Donieckiemu B asenow i, 
G ó rn y  Ś ląsk  —  Jek a te ry n o s ło w iu ,  
okręg  lubelski — Podolu, okręg  siedlec­
ki — Po łtaw ie ,  okręg  tarnopolski —  
C zern ichow u, okręg  w ołyńsko-pudo lsk i 
pod opiekę W o ły n ia  sow ieckiego. 'B e z ­
pośrednie ogn iw a akcji zbo lszew izow a- 
nia m łodzieży  i dzieci polskich m iesz­
czą  się w  Berlinie i G dańsku  (!).

Mając po w y ższe  na  uw adze ,  z rze ­
szone organizacje  rozpoczyna ją  akc ję  
p rzec iw dzia łan ia  kom unizm ow i n a  t e ­
renie szkół, w  porozumieniu  z mini­
s te rs tw e m  ośw iaty .

Zasiłki dla rodzin
osób powołanych na ćwćczenia.

W  „M onitorze" ukazało  się rozpo­
rządzenie w  so raw ie  zas iłków  dla ro ­
dzin osób po w o łan y ch  na ćw iczen ia  
w ojskow e. W  m yśl tego ro zp o rząd ze ­
nia p raw o  do zasiłku przys ługu je  ro ­
dzinie pow ołanego  na ćw iczenia  w o j­
sk o w e re ze rw is ty ,  n iezależnie od jego 
stopnia  w ojskow ego . Nie posiada ona 
jednak  tego p raw a ,  jeżeli p o w o łan y  
o trzym uje  nadal sw o ją  płacę, czy  sw ój 
za ro b ek  lub z jak iegokolw iek innego 
pow odu  niedoznaje w  sw y ch  docho­
dach  isto tnego uszczerbku. Niemniej 
nie przysługu je  p ra w o  do zasiłku tym  
członkom  rodziny pow ołanego, k tó rzy  
posiadają w y s ta rcza ją ce  środki u t rz y ­
mania. Żyjąca w e  wspólnem gospo­
d a rs tw ie  rodzina, z k tórej dw óch  lub 
w ięcej cz łonków  pow ołano  jednocześnie  
na ćw iczenia, pobierać  m oże zasiłek 
ty lko  za  jednego z nich.

? P rz y p a d a ją c y  rodzinie pow o łan eg o  
dz ienny zasiłek  obliczony będzie  w  za ­
leżności od ilości osób upraw nionych  
w  tej roazinie  do  zasiłku, podług jednej 
z norm, usta lonych  w  rozporządzen iu  
R ady  m in is trów  z dnia 29. sierpnia  1927

Rozporządzenie  ą z a w ie ra  szereg  
szczeg ó łó w  co do sposobu zg łoszen ia  
o zasiłek, form ularze  zgłoszeń, ponadto  
określa  p r a w a  dzieci, pas ie rbów  i ro ­
dzeń s tw a  w re szc ie  okoliczności, w  ja ­
kich następuje u tra ta  lub zaw ieszen ie  
p r a w a  poboru zasiłku.

Chrzsśe, ańskie jaczejki
w komunistycznej Rosji.

Komunistyczna agiltaefa
wśród m*cdzie£y polskie

AKCJA ORGANIZACJI KATOLICKICH I NARODOW YCH.
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Niemcy obowiązane są wypłacać renty 
robotnikom polskim.

Ministerjum pracy i opieki społecznej 
komunikuje:

Na podstawie umowy, zawartej pi zez 
Polski; w dniu 24. listopada 1927 z Niem­
cami rozpoczną Niemcy ud początku 1928 
r. wypłacać polskim robotnikom rolnym 
i ich rodzinom należne im od Niemiec ren­
ty  za nieszczęśliwe wypadki przy pracy 
i z powudu niezdolności do pracy, o ile 
wypłatę rent w strzymały z powodu prze­
bywania uprawnionych w  Polsce.

Ci robotnicy rolni, którzy otrzymywali 
zasiłk i z polskich zakładów ubezpieczeń, 
nie potrzebują wnosić nowych podań o 
renty niemieckie, gdyż zakłady, które do­
tąd wypłacały im zasiłki, same zażądają 
od Niemiec podjęcia wypłaty  należnych 
im rent.

Ci zaś robotnicy rolni, którzy zasiłków 
nie otrzymywali, powinni w  czasie najbliż­
szym przesłać wszystkie rentowe doku­
menty niemieckie (orzeczenie przyznające 
rentę i wstrzymujące je; wypłatę z powo­
du ich pobytu w Polsce) do ministerjum 
pracy i opieki społecznej (Departament 
ubezpieczeń społecznych).

To samo odnosi się do robotników rol­
nych, którzy ulegli nieszczęśliwemu wy- 
padkowi przy pracy w  Niemczech, już po

Z góra 150U0 bibljotek 
powstanie w Polsce.

Ministerstwo wyznań religijnych i o- 
świecenia pubhcznego opracowało projekt 
doniosłej ustawy bibliotecznej.

Projekt ten przewiduje tworzenie bi­
bliotek publicznych stałych w miejscowo­
ściach z ludnością powyżej 5 000 miesz­
kańców i — ruchomych, wypożyczalnych 
z central powiatowych — dla miejscowo­
ści z ludnością poniżej 5 000 mieszkańców7.

Polska liczy obecnie gmin z ludnością, 
poniżej 5U00 mieszkańców — 13 827, po­
wyżej 5 000 mieszkańców a do 10 000 — 
1 091, powyżej 10 000 mieszkańców — 286.

Wynikałoby z tego, że ustawa biblio­
teczna powoła do życia 1 091 bibliotek sta­
łych (miejscowości z ludnością 5 do 10 ty ­
sięcy mieszkańców), czyli 7,11 proc., 13 827 
bibliotek ruchomych, czj li 90,06 proc. i 435 
bibljotek w miejscowościach, liczących po­
wyżej 10 000 mieszkańców7, t. j. 2,83 proc

Przeciętna więc jedna biblioteka przy • 
padałaby na 1 582 mieszkańców. (Stała — 
na 8 610, ruchoma — na 797).

Tak ogólnie wygląda projekt ustawy 
bibliotecznej.

Latw’o spostrzedz wiele niedomagali w 
tym projekcie. Skazuje on 40 proc. ludno­
ści (zajmującej 32 proc. obszaru państwa) 
na korzystanie z bibliotek ruchomych, a 
stałe biblioteki powiatowe na skutek ta ­
kiego brzmienia ustawy w niektórych wo­
jewództwach będą musiały obsługiwać od 
80 do 130 gmin.

Następnie wyznaczenie 50 gr. rocznie 
na mieszkańca w mniejszych gminach na 
utrzymanie biblioteki, a 1 zł. — w więk­
szych jest żadną kwotą.

W każdym jednak razie wprowadzenie 
ustawy bioljotecznej poza korzyściami 
oświatowymi pozwoli odetchnąć zarówno 
wydawcom jak autorom.

aniu 31. grudnia 1926 r.; poza tern nie wol­
no Niemcom wypłacać im jednorazowej 
odprawy zamiast renty; Niemcy muszą 
więc wypłacać im rentę wypadkową i tc 
za czas od wypadków, a nie doi iero od 
dnia 1. stycznia 1927 r. (jak się płaci tym 
polskim rencistom, którzy wcześniej ulegli 
wypadkowo); rodziny ich zaś powinny 
otrzymać od Niemiec, a ile rob itnik rolny 
zginął w  Niemczech na skutek nieszczę­
śliwego wypadku przy pracy, pośmiertne 
i odszkodowanie niewypłacone mu w 
chwili śmierci.

Od 24. listopada 1927 r. nie wolno już 
w/ Niemczech w ubezpieczeniu na w ypa­
dek choroby, niezdolności do pracy i od 
wypadków odmawiać polskim robotnikom 
rolnym i ich rodzinom wypłaty rent z po­
wodu ich obywatelstwa polskiego lub po­
bytu w Polsce. Muszą być pod każdym 
względem traktowani tak, jak robotnicy 
niemieccy, o ile byli ubezpieczeni.

W  razie pokrzywdzenia przez niemiec­
ką instytucję ubezpieczeniową, winni się 
zainteresowani zwracać o pomoc do kon­
sulatów polskich, o ile przebywają w 
Niemczech, zaś do ministerjum pracy i o- 
pieki społecznej (Departament ubezpieczeń 
społecznych), o ile przebywają w Polsce,

Panna Jf nka
Wspomnienia świąteczne ż Litwy.

(Dokończenie).

Na środku łóżka, wbita głęboko w ob­
fity piernat, umieszczona była olbrzymia 
miednica, napełniona po brzegi wodą! 
Panna Janka — ona to była autorką tego 
liczyła, ze rzucę się na łóżko, z impetem 
i cały wpadnę do miednicy. Nie wzięła 
pod uwagę, że mieszczuch, gdy chodzi o 
sen, nie jest tak chciwy, i nie rzuca się 
na łóżko jak kłoda. s

■ Naturalnie, wystawiłem miednicę na 
pokój, a że jej dźwignąć narazie nie mo­
głem, więc odlałem dzbankiem conajmniej 
połowę wody, wylewając ją, z braku in­
nego mieisca, za okno. Już ten dziwny 
plusk wody poinformował „ a u to rk ę - ,ż e  
kawał spalił na panewce, a moja spokoj­
na i zadowolona mina następnego ranka 
dopowiedziała pannie Jance resztę.

Następnego dnia jednak wystawiony 
zostałem na próbę znacznie przykrzejszą. 
Powiedziano mi, ze w drugi dzień świąt 
trzeba wstać wcześniej, gdyż wszyscy po- 
jedziemy w gościnę do sąsiadów na obiad. 
Poszliśmy też wcześniej spać, a ju£ o go­
dzinie ósmej zrana byłem ubrany. Nie 
mogłem jednali wyjść, gdyż ktoś drzwi 
moje zamknął odzewnątrz.

Trochę mię to zaniepokoiło z rozmai­
tych powodów, liczyłem jednak, żej- prze­
cież ktoś przyjdzie mi na ratunek. Usły- 

h raw sgy ' /dopiero tętent zajeżdżających 
przed ganek koni zacząłem myśleć, że je­
stem w  położeniu dość beznadziejnym.

Nagle rozległo się charakterystyczne 
trzeszczenie schodów, prowadzących do 
metgo pokoju,za po paru sekundach strasz­

liwy śmiech p a n a , domu. W  parę minui 
później usłyszałem odgłosy uderzeń sie­
kiery w  moje drzwi, a po kilku takich ude­
rzeniach drzwi się otwarły.

W tedy aopiero zrozumiałem, dlaczego 
właściwie byłem w niewoli. Okazało się 
bowiem, że gdym zasnął, drzwi odze­
wnątrz bardzo pracowicie i suto oblepiono 
śniegiem od sudtu d'o podłogi i stopniowo 
polewano wodą, by śnieg mocno i dokła­
dnie zamarzł. Trudno było wobec tego 
wydostać się stamtąd bez ludzKiej pomo­
cy. Tym razem panna Janka triumfowała; 
by zaś dać dowód, że robiła to wszystko 
wcale nie przez złość, obdarzyła mię w y ­
jątkowo dobrym smakołykiem na śniada­
nie.

Z całej Polski.
: W szechsłow iańsk i Zlot Sokołów . '
T o w a rz y s tw o  g im nas tyczne  „So- 

kó ł“ chorągw i wielkopolskiej p row adzi 
energ iczne p rzy g o to w an ia  do wielkiego 
zlotu w szechsłow iańsk iego  Sokołów , 
k tó ry  się odbędzie  w  P oznan iu  w  roku  
1929. Boisko  sokole w  P oznaniu  ma 
by ć  rozszerzone  tak , by  m ogio  pom ie­
ścić 6000 ćw iczących .

t

: Noc sy lw estrow a  w  W arszaw ie.
P ra s a  donosi, że w ed łu g  p iow izo -  

ry czn y ch  obliczeń w  noc sy lw es t ro w ą  
obrót b ru tto  w  dancingach, k a w ia r ­
niach, res taurac jach , k ab a re tac h  i loka­
lach z a b aw o w y c h  w  W a rs z a w ie  w y n o ­
sił 6 miljonów złotych. J e s t  to n a jw ięk ­
szy obró t od czasu  w ojny  św iatow ej.

: Stan zdrowia Nowaczyńskiego. ,
Stan zdrowia Adolfa Nowaczyńskiego 

od kilku dni pozostawia wiele do życze­
nia. W związku z zaostrzeniem się cho- 
doby lewego oka — pogorszy! się rów ­
nież stan ogólny. Konsyljum okulistów 
jeszcze się nie odbyło. Śledztwo w spra­
wie napadu toczy się daiej, jak dotąd je­
dnak sprawców napadu nic- wykryto.

Rozmaitości*
(:) P ow ietrze sam o gra.

W /P ary ż u  odbył się odczyt inżyniera 
rosyjskiego iTeremina, wynalazcy instru ­
mentu, k tóry  wyciąga dźwięk, muzyczne 
z powietrza. Teremin ilustrował swój 
wykład pokazami, kier<5wanemi przez je­
dnego |z-'.Virtuozó\v.'

(:) R zeź strusi.
Z Południowej Ameryki donoszą o 

maśowem wymordowaniu 200 000 s t ru ­
siów w tamtejszych olbrzymich parkach 
hodowlanych. Pośtanowiejiie tak rady­
kalne powzięli właściciele hodowli z po­
wodu wielkich kosztów utrzym ania s tru ­
si i z braku najmniejszych widoków na 
powrót mody strusich piór. W  licznych 
mie j.ścojwpściach południowej A m eryk’ 
strusie pióra, na które nie było 'już od 
dłuższego czasu żadnego; zbytu, w yrzu­
cany wprost na śmietniki, gdyż nikt ich 
nie chciał iiawć't za darmo.



Str. 4. G AZETA  M IK O ŁO W SK A. Nr. 1.

Wiadomości polityczne.
(— ) N ow y Rok p. Prezydenta R zeczy­

pospolitej.
Zgodnie z d o ty ch czaso w ą  t rad y c ją  

p. P re z y d e n t  Rzeczypospolite j p rzy j­
m ow ał w  dniu 1. s tyczn ia  życzenia  no­
w o ro czn e  na Zam ku Królewskim. O go­
dzinie 9.30 składali p. P rez y d en to w i ż y ­
czenia cz łonkow ie domu cyw ilnego  
i wojsko\\|e,go. O godzinie 10 . została  
odp raw ibna  w  kaplicy zarńkuwej przez  
k siędza kapelana B ojanka M sza  'święta.
0  godz. 10.45 przy ją ł p. P re z y d e n t  na 
audjencji J . .E .  ks. K a rd y n a ła  K akow - 
skiego, k tó ry  z łożył p. P rez y d en to w i 
życzenia. O godz. 11 p rzy jm o w a ł 
p P re z y d e n t  .życzenia od cz łonków  
Rządu. T y m czasem  w. sali rycersk ie j  
zgromadzili  się cz łonkow ie korpusu  d y ­
p lom atycznego  w  galow ych  m undurach
01 az  orderach . j |G dy w s z y s c y  ustawili 
się w  półkole, o tw o rz y ły  się podwoje 
sali m arm u ro w ej  i w szed ł  pan P re z y ­
dent Rzeczypospolitej,  pop rzedzany  
p rzez  P re z e s a  R ad y  M in istrów  i cz łon­
k ó w  Rządu. P. P re z y d e n t  zbliżył się 
do am b asad o ra  francuskiego, p rzy w ita ł  
się z nim, poczem  kolejno w ita jąc  się 
z w szystk im i szęfami misyj obszedł c a ­
ły  cercie. Następnie p. P re z y d e n t  p rz e ­
szedł w ra z  ze ś w itą  do dalszych  sal 
zam kow ych , w  k tó ry ch  zgrom adzeni 
byli p rzeds taw ic ie le  ! duchow ieństw a, 
sąd o w n ic tw a ,  gencralicji i w ojska. M i­

n is te rs tw  i u rzędów  centralnych,, sen a ­
tó w  'W yższych  uczelni, w ład z  miejskich 
Jn s ty tu cy j  i zrzeszeń  oraz osoby p ry ­
watnej;; p rag n ące  z ło ż y ć S y c z e n ia  Gło­
w ie P ań s tw a .

(—) Komisje obwodowe.
Na całym terenie państwa czynnych 

będzie ogółem 18 tysięcyi komisy} obwo­
dowych wyborczych. Liczba ta dowodzi, 
że sfery odpowiednie troszczyły się o to, 
by ułatwić obywatelom obowiązek przez 
złożenie głosu do urny wyborczej.

(— ) Ambasada niem iecka w  W arszaw ie.
Między m iarodajnem i czynnikami 

ze s trony  niemieckiej i polskiej o d b y w a  
się w y m ian a  zdań w  sp raw ie  podnie­
sienia pose ls tw  obu p a ń s t w  a k red y to ­
w a n y ch  p rz y  rządach  w'v W a rsz a w ie  
i w  Berlinie, do stopnia am basad.

N astąpić  to m a po zaw arc iu  układu 
handlow ego m iędzy  P o lsk ą  a N iem ca­
mi. Na p ierw szego  am b asad o ra  Polski 
p rży  rządzie  R zeszy  ma b y ć  p rz ew i­
dziany  ks iążę  Janusz  Radziwiłł .

(— ) Pielgrzym ka P olek  am erykańskich.

W  początkach  c z e rw c a  b. r. p rz y ­
będzie na Ja sn ą  G órę  w ielka  p ie lg rzym ­
ka am ery k ań sk a ,  zo rg an izo w an a  p rzez  
Z w iązek  Po lek  w A m eryce, na jw ięk-  
szeyśtow arzyszenie  na w y ch o d ź tw ie ,  li- 
cztree p rzesz ło  50 000 członkiń. W  tej 
sp raw ie  p rz y b y ła  z A m eryki do Polski 
p rezesk a  Zw iązku  p. Emilja Napieral- 
ska, k tó ra  w  tych dniach będzie w  C zę- 
srochoryie u J ./Ę .  ks. B iskupa Kubiny, 
p rzy jm o w an eg o  serdeczn ie  przez  Z w ią ­
zek Po lek  w  sw ej siedzibie- podczas  
p o b f tu  ks. B iskupa na  Kongresie  E u ­
ch a ry s ty czn y m  ŵ  Chicago.

Z Województwa Śląskiego.
+  Dyr. Thomas na Śląsku.

W  dniu 1̂6. bm. przyjeżdża do Górny 
Śląsk dyrektor Międzynarodowego Biura 
Pracy  w  Genewie p. Albert Thomas i od­
będzie konferencje informacyjną/ w ko­
misji mieszanej. Ostatnio bawił p. Thomas 
na G. Śląsku przed pięciu laty/- Obecnie 
przybywa S p  (5. Śląsk ażeby się poinfor­
mować o sprawach socjalnych. jcPrzyięJ1- 
dza on z Berlina w towarzystwie dyrek­
tora departamentu .Ochrony P racy  p. 
Sitzlera.

+  W alka policji z bandytami.
W  ubiegłym  tygodniu  w  nocy  z 30. 

na 31. g rudn ia  dokonano napadu na k a ­
sę ko le jow ą w  Ząbkow icach ,  w  zw iąz ­
ku z ty m  policja a re sz to w a ła  osobnika 
podejrzanego w  w spółudzia ł  w  ty m  n a ­
ja d z ie  i ods taw iła  go do S osnow ca .  
D ochodzenia policyjne usta li ły  przy tem , 
że n iek tó rzy  wspóln icy  napadu  p rz e b y ­
w a ją  w  Małej D ą b ró w c e  pow. ka tow ic-

Ẑ oty kil r?.
Legenda historyczna.

 o------
I.

W  wiosczynie jednej, pod górami, mie­
szkała dziewczyna ślicznej urody. Zwała 
sie Anka i była najpiękniejszą nietylko w 
swej wsi, ale ludzie mówili, że niemało 
kraju objedziesz, a nic spotkasz tak 
kształtnej twarzyczki i tak smagławej a 
dorodnej kibici. Włos czarny a lśniący, 
jakby mu bruk użyczył swych piórek, i 
oko duże, pełne, a takie promienne, jakby-, 
w  tych oczach siedziały dwa czarne dia­
menty. Twarzyczka ściągła i śniada, usta 
drobniuchne i nosek ostry i troszeczkę za­
krzywiony. Kiedy spojrzała na ciebie, toś 
czuł, że temi oczami wyglądała cała du­
sza; kiedy sie uśmiechnęła i białe jej ząb­
ki zaświeciły, to i tobie weselej się zrobiło. 
A było ją widzieć w  tańcu, jak się łamała, 
gdyby wiewiórka!, jak drobniuchne nóżki 
w  kształtnych bucikach ledwo ziemi doty­
kały, i tancerka kręciła' się po powietrzu 
jako listek, którym rozdąsany wietrzyk tu 
i owdzie pomiatał, i raz podrzucał w górę, 
to znowu spuszczał na ziemię i w kółko 
zwijał i wirował.

Ale gdyby zaloty Anusi kończyły się 
na tern, że była piękna, toby było bardzo 
mało. Jużci lepiej, kiedy człowiek test i

z wierzchu piękny; ale wiecie, że tyłgryśl 
ma piękną sierć i wąż czasem ma piękną 
skórę połyskującą, a tygrys mimo to jest 
tygrysem i wąż wężem. Kobieta piękna 
a bez serca, jest jako kwiat georgir.ji lub 
kamelji: z daleka mile .wabi oko i rad p >- 
dziwiasz jej kształty i wielbisz wymyślny 
krój listeczków i żywą grę kolorów; alefl 
zbliż się — jakie od niej wieje zimno; jakie 
pustki — żadnej woni. Kobieta piękna a 
bez serca, jest jako piękne mieszkanie, w  
które duch ludzki wejść zapomniał, i zo-' 
stały  się ładnie malowane ściany.

Jest prawdziwa piękność, która z du­
cha płynie i rysy  tw arzy uszlachetnia. 
Otóż piękność taką przedewszystkiem 
miała Anusia; więc też nic dziwnego, że 
wszyscy chłopcy za nią szaleli. Pobożna, 
miłosierna, skromna, i taka żyw a i nie­
winna, £e o swojej niewinności me wie­
działa wcale.

Ojca miała bogatego, który w kopal­
niach znacznego majątku' sie dorobił ;^bo 
w tej wsi,'jako nieurodzajnej, ludzi mało 
trudniło się rolą, jeno pilnowali rzemiosła, 
alho w kopalniach żelaza pracowali. Ko­
chał córkę swoją nad wszystkoSale ko­
chał po swojemu; bo o niczem nie myślał, 
tylko, aby jego Anusia mogła zostać wiel­
ką panią. Posag weźmie ładny, mawiał 
on; niechaj i mąż przyniesie tyle co ona, 
będą mieli dosyć dla siebie i dla dzieci na 
zawsze, a w tedy  będą żyli szczęśliwi.

Byłoto niemądrze powiedziane; bo 
przecież wszyscy wiedzą, że. szczęście nie 
w majątku, ale w  miłości leży. Gdyby 
szczęście sprzedawało się za pieniądze, to 
bogaci byliby w raju, a przecież tak nie 
iest; w wielkich pałacach pfyną łzy i ula­
tują westchnienia nieraz boleśniejsze i 
głębsze, niźli w  biednych chatkach, Anu­
sia też, całując ręce ojcowskie i przymi- 
lając się, słodko mawiała: Ojcze, ja nic 
chcę, aby mój mąż miał wyrok złota, ale 
aby miał serce ze złota. To, co nam dasz, 
wystarczy dla obojga; a choćby i nic nie 
miał, to co nam Bóg dał, to jest: zdrowe 
ręce i dobrą wolę, -wystarczy. Ale ojciec 
odpowiadał: Dziecko jesteś; prawisz, co 
się młodej główce przyśni; obaczysz, że 
mi kiedyś wdzięczna będziesz za mój 
wybór.

Dziewczynie serduszko mówiło: nie; 
bo też nie było wolne. Jakem powiedział, 
wszyscy chłopcy za nią szaleli, i byli mie­
dzy nimi dziarscy i bogaci, ale dziewczyna 
wybrała najbiedniejszego. Byłto Stach, 
sierota bez ojca i matki i bez majatku; ale 
młody, przystojny i pracowity, a co naj­
lepsza, serce miał poczciwe i dla w szyst­
kich otwarte. Pokochał z duszy Anusię, 
choć nie śmiał jej nigdy miłości swojej 
okazać; bo słyszał wiele o dostatkach jej 
ojca, więc się bał, żeby nie powiedziano, 
iż ją kocha tylko dla majątku, i w duszy 
żałował, czemu ona nie taka uboga, jak
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kiego. W o b ec  tego funkcjonariusze p o ­
licji sosnowickiej osaczyli n iezw łocznie 
k ry jó w k ę  bandytów . B andyci na w i ­
dok policji zaczęli się ostrze liw ać, 
p rzyczem  w y w ią z a ła  się zacięta  w a lka  
w  przebiegu której dw óch  b an d y tó w  
zostało  zabitych, jeden zaś  oddał się 
w  r§ee policji.

' -jt W ielka w łasność ziem ska w  Cie­
szyńskim .

W ielka w łasn o ść  n a  Ś ląsku  C ieszy ń ­
skim w ynosiła  p rzed  w szczęc iem  p a r ­
celacji około 42 000 hek ta rów , czyli 42 
proc. całej powierzchni. Na d o b ra  Ko­
m ory Cieszyńskiej p rzy p ad a ło  dw ie 
trzecie, jedna trzec ia  na  dobra  księcia 
Sułkow skiego, hr. Larischa, S trz y g o w -  

‘s k ^ k ,  Zipsera, hr. Thuna, S tonaw skich  
i innych.

-|- Cenne odkrycie.
Akad. artysta - malarz Rud. Potiorek 

• odnalazł przypadkowo w Cz. Cieszynie 
oryginalny portret A. van Dycka, przed­
stawiający Karola 1., króla angielskiego,

— Zebranie Podoficerów Rez. 
w Mikołowie.

Zarząd nowo założonego Koła Związ­
ku Podoficerów Rezerwy Rzplitej Pol­
skiej w  mieście Mikołowie,,- zwołuje w 
niedziefę dnia 8. stycznia 192&- r. o godz. 4 
po południu do lokalu p. Ratki w Mikoio-

on. Zresztą, chociażby się oświadczył, to 
i cóż z tego; choćby go nawet Anusia 
chciała, ojciec nigdy nie pozwoli.

Anusia odgadła, co się w  nim dziej^; i 
nic dziwnego, bo i ona toż samo dla niego 
czuła. Wiec się zbliżyli do siebie; fffiiako 
Stach szedł zawsze prostą drogą, tak też 
powiedział Staremu,, że jego córkę kocha,
i prosi o jej rękę.

— Ho, ho, mój Stachu! — rzecze sta­
ry; — wysoko patrzysz. Chłopak z cie­
bie pracowii;yvi poczciwy, to ci przyzna­
ję; ale to nie dosyć.

— A czegóż więcej trzeba? — dodała 
Anusia.

Spoirzał na nią s tary i rzecze:
— lo b ie  się zdaje, iż nic więcej nie 

trzeba; ot zwyczajnie pustki w głowic. 
Moja córka, panie Stachu — tokbstatnie 
słowo — będzie miało wiano -bogate; słu­
szne, aby i męża miała bogatego . . .

— Nic stąd dobrego — mówił dalej — 
kiedy małżeństwo nierówne; zawsze to 
źródło dalszych w  pożyciu niesnasek. 
Wiec ja ci powiadam, dopóki oto1 w miej­
sce tego kilofa, co trzymasz w ręku i co 
ci jeść daje, nie będziesz miał kilofa złote­
go, lonóty nie myśl próżno o niej córce.

Zasmucił się Stach, i spojrzawszy na 
Anusię, pożegnał ją smutnym wzrokiem 
i odszedł. Wiedzieli oboje, -że choćby 
Stach nie wiedzieć jak długo i jak pilnie 
pracował, złotego kilofa się nie dorobi; 
a i o tern te,ż- wiedzieli, że stary co powie,

ozdobionego wstęgą i gwiazdą o ref Mi 
„podwiązki41. Cenny ten oryginał znajdu­
je się w posiadaniu p. Fryd. Tetli w Cz. 
Cieszynie.

+  Ilość w yb orców  w  Katowicach.
Sp isy  syyborców , sporządzone  przez  

m agistra t ,  w y k azu ją  na  teren ie  m. K a­
tow ic  62 539 w y b o rc ó w  do Sejmu 
i 40 395 w y b o rc ó w  do Senatu .

+  Zbyteczne alarmy niemieckie.
Na zasadzie art. 124 Konwencji Ge­

newskiej Wydział Oświecenia Publiczne­
go Województwa Śląskiego wypowiedział 
posadę szeregowi nauczycieli gimnazjów 
niemieckich i szkół mniejszościowych w 
Król. Hucie i Katowicach, celem zastąpie­
nia tychże obywatelami polskimi. Z tego 
powodu prasa niemiecka bije na alarm, 
twierdząc, 'iż rzekomo brak jest dosta­
tecznie przygotowanych polskich sil n a ­
uczycielskich. Jak się dowiadujemy, 
twierdzenie kół niemieckich jest zupełnie 
pozbawione realnej podstawy. Na waku­
jące stanowiska rozpisano konkursy i z 
dotychczasowych zgłoszeń wynika, iż 
znajdzie się dość ludzi dla obsadzenia 
ty cli stanowisk.

wic „Hotel Polski44 Rynek, Zebranie Wal­
ne, na które wszystkich podoficerów re­
zerwy z Mikołowa i okolicy jaknajuprzej- 
miej zaprasza.

—  O dczyty T. C. L. w  M ikołow ie.
W  niedzielę, dnia 8 . s tyczn ia  r. b. 

o godz. 3 popołudniu  w yg łos i  na sali

tęgo święcie dotrzyma. Padła Anusia na 
kolana i z czarnych ocząt ipuściiy ’się łzy, 
aż -się ojcu orzykro zrobiło.

— Dziecko — zawołał s t a r w — alboż 
ja nie chcę twojego dobrą,? alboż to ja bę­
dę z tego korzystał, że twój mąż będzie 
bogaty? Rozważ jen o  i spojrzyj dokoła; 
jest w  czem wybrać. Takie piękne grono 
zalotników! na którego ̂ skiniesz, będzie 
twoim. Cóż masz przeciw Bartoszowi?

— Nic ojcze, tylko że go nie kocham; 
i że jeślibym za kogo chciała pójść, to 
tylko za Stacha.

— Wyjdzie ci to z głowy; byłaś zaw­
sze rozsądną, więc i teraz ojcu sprzeci­
wiać się nie będziesz. Ale aby cię nie 
martwić, drogie dziecko, nalegać nie będę 
i zostawiam wolny czas do namysłu. W y ­
bieraj, kogo- chcesz. Wiesz, jaki mój w a ­
runek: aby tylko nie był uboższym od 
ciebie; więc ci to uroczyście przyrzekam, 
że ktokolwiek tego warunku dopełni i go 
ty zechcesz, a wiem, że nie zechcesz ja­
kiego łotra, będzie twoim mężem. To 
mówiąc, odszedł. Dziewczyna zapłakana 
powlokła się do swej komnaty, uklękła 
przed łożem i modliła się rzewnie do swej 
patronki, świętej Anny.

ir.
Upłynęło kilka miesięcy. Stach i Anu­

sia ciągle o sobie myśleli; ale nie chcąc; 
się sprzeciwić staremu, nie schadzali się 
z sobą, i tylko codzień zrana i wieczór,

Motelu Polsk iego  p. inż. Jope z Mikoło­
w a  w y k ład  na  tem a t  „G órn ic tw o  
w  P o lsce -4. W s tę p  bezpła tny .

Od 15. s tyczn ia  rb. p o c z ą w sz y  w y ­
k ład y  o d b y w a ć  się będą  w  k ażd ą  n ie­
dzielę o godz. 3 popołudniu w  s tare j  
śszkole ludowej —  lew e  sk rzyd ło  — 
I. piętro  —  sala 5. —  O liczny udział 
up rasza  M iejscowy Komitet Tow . C zy t.  
Lud.

—  M ikołów  na powodzian.

W  sp raw ozdan iu  Komitetu dla po­
w odzian, k tó re  um ieszczone było  
w  ostatn im  num erze  „ G a z e ty  M ikołow- 
sk ie j“, następujące  b łędy : W  z e s ta w ie ­
niu k w o t  p ieniężnych opuszczono p rzez  
o m yłkę :  Nr. 33. P ro b o s tw o  Katolickie 
— Ks. P ra ła t  S k o w ro ń sk i  —  20,0 zł; 
nr. 40. Tow . C zyt.  Lud. — nauczycie l­
s tw o  i kier. p. M agas  —  167,—  zł. 
W  ustępie: P o z a  K om itetem  odstaw ił  
Katol. U rząd  P a ra f ja ln y  itd. w inno b y ć .  
Z biórka p rzyn ios ła  w  mieście M ikoło­
w ie  ogólną k w o tę  4 258,10 zł (a nie 

'5 258,10 zł). W  zes taw ien iu  u b rań :  
Gonsior F ran c iszek :  1 p łaszcz  d'., 1 
bluzka, ł p a ra  pończoch (1 p. pończoch, 
zam iast  1 spodnie). T o w  P o lek :  2 p ła sz ­
cze d suknie d., 1 m ary n a rk a ,  1 k a ­
m izelka (1 kam ize lkę  opuszczono). Si- 

ólpwski: 1 koszula dziecięca (zam iast  
1 kam ize lka  dziecięca) i 1 sw e te r .  Dr. 
A dam czew sk i:  ,2 p a ry  t rz e w ik ó w  (za­
miast 2  trzew iki),  1 spódnica, 1 b luzka 
i 1 ubranie  męskie.

kiedy Stach szedł na robotę lub wracał 
do domu, zawsze okrążał drogę i przecho­
dził koło mieszkania ojca Anusi. Więc 
dziewczyna czatowała na godzinę i w y ­
glądała miłego. Spojrzeli na siebie, łza 
zakręciła im się w oczach i smutni roze- 
szliTsie znowu; a choć każde widzenie roz­
jątrzało ich boleść, za nic w  świecie nie 
byliby się wyrzekli tej rozmowy oczami.

Anusia nic nie mówiła o Stachu; s tary  
też nie chciał wspominać, i zdawało mu 
się, że córce wyszła już z głowy ta mi­
łość. Tylko się dziwił, czemu między tylu 
zalotnikami nie wybiera; czemu się nie 
kwapi pójść za mąż. Ale pomyślał: jeśli 
będę na nią nalegał, to jej się wnet Stach 
przypomni i mówić już z żadnym nie bę­
dzie chciała; a taK lepiej zostawmy cza­
sowi, on najpewniejszym na takie choro­
by lekarzem. Dziewczyna żwawa, kubek 
w kubek lak jej matka. Wszakże i ona, 
Panie świeć nad jej duszą, nie chciała iść 
z początku za mnie; wkońcu dała się na­
kłonić i żyliśmy z sobą lat dziesięć poczci­
wie i zgodnie, i bylibyśmy dłużej tak żyli, 
gdyby się Bogu nie podobało powołać jej 
do Swej chwały. Więc tak samo i Anu­
sia, żywe dziecko, polubiło Stacha; lecz 
skoro raz się dowiedziała, że jej za hoły- 

.sza nie wydam, przyjdzie jej do głowy 
rozum, pójdzie za Bartosza i będzie po­
czciwą żoną i matką. Tegom tak pewien, 
jak słońca na niebie.

(Ciąg dalszy nastąpi). 
t

Z MikoJowa i okolicy.
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— Chór męski „Lutnia*'.
Chór męski „Lutnia** z Mikołowa śpie­

w ał w święto Trzech Króli kolędy pod­
czas  sumy o godz. 10 w  nowym kościele.

—  Komisja w yborcza w  M ekrem.
Jak o  cz łonkow ie  komisji w y borcze j  

zostali za tw ie rdzen i  pp .:  Naczelnik
gm iny  Siedlaczek S tan is ław , kier. szko­
ły G rzeżk o w iak  i naucz p. Jan  Kopiec.

— Samobójstwo.
W  dniu 31. ub. m. popełnił samobój­

stwo przez powieszenie się na sznurka 
w mieszkaniu Tworzą Aleksandra w Pio­
trowicach niejaki Czempka Paweł, z Li­
goty, lat 34. Przyczyną samobójstwa nie­
snaski rodzinne, brak środków do życia, 
upośledzenie na umyśle. Zwłoki przewie­
ziono do trupiarni w Piotrowicach.

— Nowe znaczki pocz owe.
Ministerstwo Poczt i Telegrafów w 

najbliższym czasie wprowadzi w obieg 
znaczki pocztowe wartości 25 gr. z podo­
bizną Marszałka Józefa Piłsudskiego. Od­
nośne rozporządzenie Ministra Poc/.t i Te­
legrafów ukaże się w jednym z najbliż­
szych numerów Dziennika Ustaw Rzeczy­
pospolitej.

—  Cenne dokum enty w  T ychach .

Donoszą nam  z Tych, iż przy napra­
wie wieży tamt. kościoła znaleziono za­
m urow aną skrzynkę, zav ierającą stare, 
nawpół wypłowiałe dokumenty pergam i­
nowe, pisane s ta rą  łaciną tak, że nikt w 
Tychach nie był w stanie odcyfrować ich 
treści. Ponieważ wypada sądzić, iż do­
kum enty  te posiadają wielką wartość h i ­
storyczną, powinne dokumenty te dostać 
się niezwłocznie w ręce powołanych 
władz. Sądzimy, że kustosz Muzeum 
Śląskiego p. dr. Dobrowolski poczyni 
kroki, by dokumenty te dostały się w p o ­
wołane ręce i by po stwierdzeniu pocho­
dzenia zostały pomieszczone w zbiorach 
muzealnych.

—  5 groszy  na ośw iatę .
Zbliża się dzień N ow ego  Roku. S ta ­

ry m  zw y cza jem  posyp ią  się niezliczo­
n e  m asy  listów i k a r te k  z życzeniam i. 
Ż yczen ia  nasze będą  skuteczne, skoro 
p am ię tać  będz iem y o ośw iacie . Oto 
M in is te rs tw o  P o c z t  i Telegr.  w y d a ło  
emisję znaczk ó w  z napisem  „n a  ośw ia- 
t ę “ . Kosztują one 5 g roszy  drożej od 
z w y k ły ch .  P a m ię tać  jednak  należy, że 
te 5 groszy, k tó re  dopłacim y do zn acz ­
ka, idzie na  o św ia tę!  Nie zapom inajm y 
za tem  o znaczkach  o św ia tow ych , a  ż y ­
czenia nasze  „w szy s tk ieg o  najlepszego'* 
spełnim y, g d y ż  p rzez  ośw ia tę  tylko 
p ro w a d z i  d ro g a  do dobrobytu . Znaczki 
te  są do nabyc ia  w e  w szy s tk ich  U rzę ­
dach  P o cz to w y ch .

(— ) N ow y podział roku szkolnego.

M inis te rs tw o  W . R. i O. P . z a rz ą ­
dziło n o w y  podział roku  szkolnego 
w  p ań s tw o w y c h  szkołach średnich i ser 
m inarjach. R ok szkolny dzielić się b ę ­
dzie na  półrocza: p ie rw sze  od 19. w r z e ­

śnia  do 30. s tycznia , drugie od 3. lutego 
do końca czerw ca .  Każde półrocze 
obejmuje dw a  okresy ,  zam y k an e  posie­
dzeniem  kom isyj k laso w y ch  i ra d y  pe­
dagogicznej. Ś w ia d e c tw a  szkolne w y ­
d aw an e  będą po .ukończeniu każdego  
półrocza.

+  Unieruchomienie huty szkła.
G órnośląska  H uta  S zk ła  w O rn o n ­

tow icach  unieruchum ioną z o s t a ć  obec­
nie n a  p rzec iąg  w przybliżeniu  6 tygodni 
z pow odu  p rzebudow y pieców . O koło  
220 robo tn ików  hu ty  u trac iło  chw ilow o 
pracę.

Rozmaitości.
(:) „Szkoła bohaterów*4.

Szkoła im. św. Genowefy ^ p a tro n k a  
Paryża) w W ersalu, kierowana orze/.
0 0 .  Jezuito v, fetrzymała przydomek 
„szkoły bohaterów**, ponieważ z okazji 
55-letniego jubileuszu jej istnienia stwier­
dzano, że wielka liczba niezwykle zasłu­
żonych mężów z niej właśnie wyszła. 
W ychowankami iej są: trzej z pośród
sześciu francuskich marszałków wojny 
światowej, a mianowicie: Foch, Franchet 
d‘Esperye i Lyautey, 255 generałów, 23 
admirałów, 3839:,oficerów piechot}, 1455 
oficerów artylerji i 729 oficerów m ary­
narki. Z tej liczby padknŚmiercią wale­
cznych na polach walk wojny światowej 
1031 osób, w tern 9 generałów i 70 ko­
mandorów. ;

I :) Czem  się  żyw ią  jesiotry?
Kolo Harlem u nad Renem , dw aj r y ­

b ac y  złowili w span ia łego , ośmiufunto- 
w eg o  jesiotra, k tó rego  po godzinnej 
w alce  wyciągnęli  na brzeg, P o m ię d zy  
rozm aitem i przedm iotam i, k tó re  zn a ­
leźli w  jego żołądku, by ł K rzyż  że la­
zn y  1. k lasy  z w y ry te m  nazw iskiem  
pew nego  s ierżanta , w e te ra n a  w ojny , 
k tó ry  znikł by ł  p rzed siedmiu laty.

(:) W yroit śm ierci po 10 latach.
W  L a P a z  (Boliwja) w y k o n an o  w y ­

rok śmierci na  jednym  z te ro ry s tó w , 
k tó rzy  p rzed  10 laty zam ordow ali  ó w ­
czesnego p rezy d en ta  Buhwji. Na 
u w a g ę  zasługuje fakt w y konan ia  w y ­
roku śmierci w  10 lat po dokonaniu 
zbrodn i o raz  to, że zgodnie z u s ta w o ­
d a w s tw e m  boliwijskim, jeden ty lko 
z w sp ó łsp raw có w  zbrodni ulec może 
ka rze  śmierci, pozostali zaś są  karan i 
w ięzieniem . W y b ó r  zbrodniarza , k tó ry  
ulega k a rze  śmierci, d o k o n y w a n y  jest 
d rogą  losowania.

(:) „Fundusz Hindenburga**.
W  związku z uroczystościami 80. rocz­

nicy urodzin prezydenta Rzeszy Niemiec­
kiej Hindenburga w Berlinie, urządzono na 
terytorium całej republiki składki na t. zw. 
„Fundusz Hindenburga**. Składki te w 
wysokości 10 miljonów marek, mają być 
na życzenie Hindenburga wręczone spec­

jalnie do tego powołanej komisji, złożonej; 
z 15 osób. Która rokrocznie zasilać będzie 
pieniądznu wdowy i sieroty po poległych 
w wojnie światowej.

(:) B ędziem y mieli tanie śledzie  
w  zimie.

W  m orzu  B a łty ck iem  pod O eresund  
z jaw iły  się o lbrzym ie m asy  śledzi 
k tó ry ch  gęste  ław ice  nie pozw alają  
n a w e t  p rzep ły n ąć  łodziom rybackim.. 
R y o a c y  łow ią  śledzie szuflami i jeszcze  
nie m ogą oczyśc ić  m o rza  od tego n a ­
w a łu  śledzi.

W esoły kącik .
Na polowaniu.

Hozenknopf i Feilchenduft polują w to­
warzystwie żon. Nagle rozlega się strzał, 
Hozenknopf krzyczy.

— Ty paskudniku, o mały włos me za­
biłeś mojej żony.

F e i l c h e n d u f t :  U], przepraszam.
Ale zaco taki gwałt? Czy ja ci zrabra- 

' niani strzelać do moiej?
 o----

Znudziło mu się.
W ierzy c ie l :  —  Już mi się znudziło  

chodzić ty le  ra z y  do pana po pieniądze
D łużnik: —  Co p ra w d a  to  ja p y ­

łem jeszcze bardziej znudzony pańskie- 
ini odwiedzinam i, ale nie m ów iłem  te ­
go p rzez  grzeczność.

‘  o-----

Z aw cześnie.
Znajoma, k tó ra  p rz y sz ła  w y ra z ić  

w d o w ie  w spó łczucie :
— M ąż pani zm arł  p rzedw cześn ie !
—  W d o w a  (zam yślona i w p a trz o n a  

w  butelkę z lek a rs tw am i) :
—  Tak, tak, jeszcze na  tydzień  s ta r ­

c zy ło b y  lekars tw a .
 o------

Na przechadzce.
P rz e z  łąkę k ro c zy  dw óch  m iesz­

czuchów.
—  G dyby  te raz  nagle rzucił się n a  

nas  ro z sza la ły  buhaj, jakie kroki n a ­
leża łoby  p rzed s ięw z iąć?  —  p y ta  m łod­
szy s ta rszego  i bardzie j d o św iad czo ­
nego.

—  D ługie! — b rzm ia ła  lakoniczna 
odpowiedź.

1 —  o------
Ś. p. p ierw szy  maż.

—  Znałem  p ie rw szego  m ęża  pani; 
jaki to b y ł  sz lachetny  człow iek: szko ­
da, że u m arł  tak  w cześnie .

—  To samo m ów i mój drugi m ąż .
 o------

D zisiejsza moda.
M am  żonę oszczędną, w czo ra j  z ro ­

biła mi k r a w a t  ze sw ej s tare j  bluzki.
-L  Cóż w  tern w ie lk ieg o 1? M oja 

żona zrobiła w czo ra j  z moje] k ia w a tk i  
sukienkę dla siebie!
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Rozum zjadanych.
— Ciekaw jestem, kto pierwszy roz­

powszechnił przesad, że piątek jest dniem 
ieralnym?

— A ja wiem. — To napewno była 
ryba.

 o----

Na wszelki wypadek.
— Wyobraź sobie Tolciu, ten poeta 

Pipkiewicz powiedział mi dziś w  kąpieli, 
że jestem lakoniczna. Co to znaczy? Czy 
to jest jakieś świństwo?

— Nie mam pojęcia.
— Ja też nie, ale na wszelki wypadek 

da'am mu po twarzy.

Prcgramy radiowe.
Niedziela 8. I.

Katowice — 10.15 — Nabożeństwo z Ka­
tedry, 12.00 — Sygnał czasu, 12.15 — 
Koncert z Filharmonii Warszawskiej,
14.00 __ Odczyt religijny, 14.20 — Od­
czyt rolniczy, 14.40 — Koncert gramo­
fonowy, 15.15 — Koncert z W arszawy,
17.20 — Rozmaitości, 18.30 — Komuni­
katy, 18.45 — Odczyt o T. C. L., 19.10
— Odczyt, 19.35 — Bery i Bójki Śląskie,
20.30   Koncert z stacji Katowickiej i
Warszawskiej. 22.30 — Koncert z kaw.

•: ^Atlantic*.

Poniedziałek 9. I.
Katowice — 16-20 — Komunikaty, 16.40

— Wykład jeżyka polskiego, 17.05 — 
Komunikaty, 17.45 — Program dla dzie­
ci z W arszawy, 18.15 — Koncert z kaw. 
„Atlantic'1, 18.55 — Komunikaty, 19.15 
~  Rozmaitości, 19.35 — Odczyt o T a­
trach, 20.30 —. Koncert z W arszawy,
22.00 — Komunikaty.

Wtorek 10. I.
Katowice — 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Wykład jeżyka polskiego, 17.05 — Ko­
munikaty, 17.2‘0 — Wykład Historji Pol­
ski, 17.45 — Koncert kameralny z W a r­
szawy, 18.55 — Komunikaty, 19.15 — 
Rozmaitości, 19.35 _  Odczyt, 20.30 — 
Muzyka lekka z W arszawy, 22.00 — 
Komunikaty, 22.30 — Koncert z kaw. 
„Atlantic**.

Środa 11. I.
Katowice — 16.20 Komunikaty gospod.,

16.10 — Wykład języka polskiego, 17.05
— Komunikaty, 17.20 — Wykład Historii 
Polskie., 17.45 — Śmierć Wandy", słu­
chowisko dla dzieci z, Krakowa, 18.55 — 
Komunikaty, 19.15 — Rozmaitości, 19.35
— Odczyt, 20.30 — Koncert z Krakowa 
i W arszawy, 22.00 — Komunikaty.

Czwartek 12. I.
Katowice — 16.20 — Komunikaty, 16.40 

_  Wykład języka polskiego, 17.05 — 
Komunikaty, 17.20 — Skrzynka poczto­
wa, 17.45 — „Betlejem Ostrobramskie"
— misterjum F. Lopalewskiegc — trans­
misja z Mina, 18.55 — Komunikaty,
19.15 — Rozmaitości, 19.35 — Odczyt 
rolniczy, 20.30 — Muzyka lekka z W a r­
szawy, 22.00 — Komunikaty, 22.30 — 
Koncert z kaw. „Atlantic".

Piątek 13. I.
Katowice — 16.20 Komunikaty gospod., 

16.40 — Wykład języka polskiego, 17.05

— Komunikaty, 17.20 — Wykład Historji 
Polski, 17.45 — Koncert z Wilna, 18.55
— Komunikaty, 19.15 — Rozmaitości,
19.30 — Odczyt, 19.55 — Pogadanka 
muzyczna, 20.15 — Koncert symfonicz­
ny z Warszawy, 22.00 — Komunikaty.

Sobota 14. I.
Katowice — 16.20 Komunikaty gospod.,

16.a0 — Wykład języka polskiego, 17.05
— Komunikaty, 17.20 — Wykład Historii 
Polskiej, 17.45 — Program dla młodzie­
ży z W arszaw y, 18.55 — Rozmaitości,
19.35 — Odczyt, 20.30 — Wieczór mu­
zyki lekkiej z Poznania, 22.00 — Komu­
nikaty, 22.30 — Koncert z Kawiarni 
„Atlantic".

N aklaaem  i drukiem  K . M iarki, Sp. W yd. 
z ogr. por. w Mikołowie. —  R edaktor odpow. 

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O b w i e s z c z e n i e !

W  myśl reskryDtu Zakładu Ubezpie­
czenia od wypadków _  oddział rolny — 
w  Król. Hucie z dnia 15. grudnia 1927 r.
1. dz. VI. 90/27 Gen. podaje sie niniejszem 
do ogólnej wiadomości, że lista składek 
do ubezpieczenia od wypadków w rolnic­
twie w mieście Mikołowie na rok 1926 
i zaliczki na rok 1927 jest w  tutejszem biu­
rze podatkowem — pokój nr, 10 — na 
przeciąg 2 tygodni tj.

od dnia 2. do 16. stycznia 1928 r. 
podczas godzin urzędowych publicznie 
wyłożoną.

Przytem  zwraca się przedsiębiorcom 
uwagę na to, że w przeciągu 2 tygodni od 
upływu czasokresu wyłożenia listy mogą 
przeciwko obliczeniu składek wnosić re ­
klamacje do Zakładu Ubezpieczenia od 
wypadków (Oddział rolny) w Król. Hu­
cie. Reklamacja jednak me zwalnia od 
tymczasowego uiszczenia wyznaczonej 
kwoty. Uw-zględnione mogą być tylko te 
reklamacje, które dotyczą albo błędu ra ­
chunkowego, albo wzięcia niewłaściwych 
podstaw do obliczenia'składki1 i zaliczki. 
Reklamacje nieuzasadnione ńp. przeciw 
wysokości kwoty jako takiej, sa bezcelo­
wa. Tak samo bezcelowe są reklamacje 
gremialne, podpisane przez kilka osób. 
Reklamacje takie pozostawia się bez od­
powiedzi.

Kwoty wykazane w  rubr. 11 należy 
zapłacić do tutejszej kasy miejskiej w  cią- 

' gu 4 tygodni — od dnia wyłożenia listy, 
— celem uniknięcia przymusowego ścią­
gnięcia.

Mikołów, dnia 29. grudnia 1927 r.
Magistrat 

(—) K o b u r m i s t r z .

PP. Kupcuw i Rzezników uprasza się 
niniejszem o oddanie bonów żywnościo­
wych, udzielonych na Gwiazdkę bezro­
botnym i miejskim biednynf, najpóźniej do 
dn. 15. bm. w tut. Głównej Kasie Miejskiej.

Mikołów, daia 5. stycznia 1928 r.
Magistrat 

(—) K o j, burmistrz.

N a zasadzie § 3 ustaw y z dnia 4. 8. 1914 
r. (Dz. U  Rz. str. 330) w brzm ieniu rozpo­
rządzenia z dnia 29. 10 1914 r. (Dz. U. Rz. 
str. 458) łącznie z rozporządzeniem  wyko- 
nawczem z dnia 4. 8. 1914 r. i zarządzeniem  
Śląskiego U rzędu W ojewódzkiego z dnia 6. 
m aja  1925 r. (L . P H . S /44 ) zmienia się n a ­
stępujące ceny cennika z dnia 29. grudnia 
1927 r. a mianowicie:

M asło deserowe na ta rgu  z 3,70 zł na
3,60 zł, masło w iejskie na ta rgu  z 3,30 zl 
na 3,20 zł, smalec am erykański z 1,80 zł na
1,70 zł.

Powyższe ceny obowiązują od dnia 5- 
stycznia 1928 r. i są maksymalne, których 
absolutnie nie wolno przekraczać.

Przekroczenie powyższych cen m aksym al­
nych będzie na podstawie § 9 ustaw y z dnia 
8. m aja  1918 r. (Dz. U. Rz. str. 395) karane 
aresztem  i grzyw ną pieniężną. Oprócz tego 
będzie w myśl ustaw y z dnia 23. IX . 1915 r. 
(Dz. U. Rz. str. 603) oraz w myśl ustaw y z 
dnia 27. X I 1919 r. (Dz. U. Rz. str. 1909) 
odebrane upraw nienie do wykona lia handlu.

M ikołów , dnia 5. stycznia71928 r.
M agistrat 

(— ) K o j ,  bu-m istrz .

N a zasadzie § 3 ustaw y z dnia 4. 8. 1914 
r. (Dz. U. Rz. str. 339) w brzm ieniu rozpo­
rządzenia z dnia 29. 10. 1914 r. (Dz. U. Rz. 
str. 458) łącznie z rozporządzeniem  wyko- 
nawczem z dnia 4. 8. 1914 r. i zarządzeniem  
Śląskiego U rzędu W ojewódzkiego z dnia 6. 
m aja 1925 r. (L . P H . 5 /4 4 ) usta la  się na 
obwód m iasta Mikołowa następujące ceny 
maksymalne aż do odwołania:

1 14 kg wołowiny I. gat. 1,60 zł w składzie,
1,50 zl na ta rg u ; % kg  wołowiny I I .  gat. 1,30 
zl w składzie, 1,20 zł na ta rg u ; % kg w ie­
przow iny I. gat. 1,60 zł w składzie, 1,50 zł 
na ta rg u ; % kg w ieprzowiny I I .  gat. 1,30 zł 
w składzie, 1,20 zł na ta rg u ; % kg cielęciny
I. gat. 1,70 zł w składzie, 1,60 zł na ta rg u ; 
Yi kg  cielęciny I I .  gat. 1,30 zł w składzie,
1,20 zł na ta rg u ; % kg słoniny surowej I. gat. 
ponad 4 cm grubości 1.90 zł w składzie, 1,90 
zł na ta rg u ; 14 kg słoniny surowej I I  gat.
do 4 cm grubości 1,80 zł w składzie, 1,80 zł 
na ta rg u ; 14 kg  kiełbasy krakow skiej gotow. 
2,10 zł w składzie, 2,00 zł na ta rg u ; 14 kg  
w ątrobianki I. gat. 2,20 zł w składzie, 2,00 zł 
na ta rg u ; % kg  w ątrobianki I I .  gat. 1,60 zł 
w składzie, 1,50 zł na ta rg u ; 14 kg salcesonu 
I. gat. 1,90 zł w składzie, 1,80 zł na ta rg u ; 
14 kg  salcesonu I I .  gat. 1,50 zł w składzie, 
1,40 zł na ta rg u ; 14 kg kiełbasy z czosnkiem
1,70 zł w składzie, 1,60 zł na ta rg u ; 14 kg  
kiełbasy polskiej 1,50 zł w składzie, 1,40 zł 
na targu .

Powyższe ceny obow iązują od dnia 5. 
stycznia 1928 r. i są maksymalne, których 
absolutnie nie wolno przekraczać.

Ceny z dnia 22. i 29. grudnia 1927 r, 
znosi się. ,

Przekroczenie powyższych cen m aksym al­
nych będzie na podstaw ie § 9 ustaw y z dnia
8. m aja  1918 r. (D z. U. Rz. str. 395) karane 
aresztem  i grzyw ną pieniężną. Oprócz tego 
będzie w myśl ustaw y z dnia 23. IX . 1915 r, 
(Dz. U. Rz. str. 603) o raz w myśl ustaw y 7 
dnia 27. X I. 1919 r. (Dz. U. Rz. str. 1009) 
odebrane upraw nienie do w ykonania handlu.

M ikołów , dnia 5- stycznia 1928 r.

M agistrat 
(— ) K o  j, burm istrz,
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GAZETA M IK 0 Ł 0 W 8 K A
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i  Sara pierzei
Kp Nadaje się do prania nietylko dobrych 
|P  płócien, lecz również jedwabie i mater­
i i  jały wein. pierze się ,Alborilem‘. Nawet 
|P  najdelikatniejszatkaninanieulegaznisz- 
0  czeniu bowiem przy użyciu „Alborila„ 
0  tarcie jest zbyteczne,


